Ignacy Boerner 

11 listopada to symboliczna data – święto odzyskania niepodległości przez Polskę. Po 123 latach niewoli, rozbiorów, obcego panowania w końcu 1918 roku odradzało się państwo polskie. 

Najpierw tworzono lokalne ośrodki władzy, potem powstał rząd centralny, odbyły się wybory do sejmu ustawodawczego, wydano tzw. Małą Konstytucję, która regulowała podstawowe zasady ustrojowe państwa. 

   Jednocześnie Polacy rozbijali zaborców, walczyli w powstaniu w Wielkopolsce, w trzech powstaniach śląskich i w tzw. ,,wojnie bolszewickiej,” głosowali za przynależnością do Polski, Górnego Śląska, Warmii i Mazur.  Dopiero w 1922 r. Ukształtowały się ostatecznie granice II Rzeczpospolitej. Również w tym roku odbyły się pierwsze wybory prezydenckie wg obowiązującej od 1921 r. Konstytucji Marcowej. 

   II Rzeczpospolita odrodziła się dzięki sprzyjającej sytuacji międzynarodowej, ale przede wszystkim dzięki ogromnemu poświęceniu narodu polskiego, który walczył o niepodległość w powstaniach narodowych takich jak: insurekcja kościuszkowska, powstanie listopadowe, krakowskie i styczniowe. W czasie trwania I wojny światowej Polacy wykorzystując konflikt państw zaborczych aktywnie tworzyli polskie jednostki zbrojne, które każda na swój sposób walczyła o Polskę – krwią i pracą zasłużyli sobie na odzyskanie niepodległości. 

   Także w dziedzinach dyplomacji i nauki, kultury Polacy dobrym przykładem przypominali światu imię swojej ojczyzny: Ignacy Jan Paderewski, Józef Piłsudski, Wojciech Korfanty, a w śród nich Ignacy Boerner, postać dziś już niemal zapomniana. Był jednak – choć niewielkim, ale ważnym ogniwem tamtych czasów. Zaś jego życie i działalność dotyczyła wielu kluczowych momentów naszych dziejów najnowszych. 

11 sierpnia 1875 r. Przyszło na świat ósme dziecko Marii i Edwarda Boernerów, któremu dano na imiona Ignacy August. Ignacy wychowywał się więc wśród licznego rodzeństwa, w domu, w którym panował nastrój miłości , ale także surowości obyczajów, w atmosferze poszanowania dla drugiego człowieka i cudzego nieszczęścia.  W domu pilnie kultywowano dzieje niedawnego Powstania Styczniowego. Ignacy Boerner we wspomnieniach tak pisał „Wychowywany byłem w atmosferze i tradycji powstańczych 1863 r. i idea niepodległości Polski była dla mnie wielką i świętą sprawą. Nie zliczę ile razy siedziałem w kozie szkolnej, za to że mówiłem po polsku.” 

   Ignacy Boerner postanowił poświęcić się studiowaniu budowy maszyn. Przed studiami musiał odbyć roczną praktykę jako wolontariusz w odlewni i fabryce maszyn w Wałbrzychu.  Ignacy wstępując do tej fabryki miał okazję dokładnie zapoznać się z życiem robotnika, poznać jego psychologię, zbliżyć się do niego i co najważniejsze, zaznajomić się z jego tendencjami ekonomicznymi i politycznymi. W czasie praktyk Boerner był wykorzystywany do najgorszych i najbrudniejszych prac, wykonywanych jednakże przez niego bez protestu. Argumentował to w ten sposób, że człowiek musi przejść w życiu przez wszystko. 

   W 1894 r. Boerner podjął studia w przyciągającej studentów z całego świata Wyższej Szkole Technicznej w stolicy Hesji – Darmstadt. Tu działał w tajnym Kole Polskim ,,Pogoń”, które miało na celu zbliżenie studentów Polaków w Darmstadt. Celem koła było „wyrobienie solidarności, kształceniu się w historii, literaturze polskiej i naukach społecznych, aby się przygotować do późniejszej działalności obywatelskiej.  Do tego koła mogli należeć tylko ludzie nieposzlakowanej uczciwości, uznający rozbiór i niewolę Polski za zbrodnię dziejową, a niepodległość jej za jedyny środek do podniesienia oświaty, moralnego i ekonomicznego rozwoju naszego narodu i uobywatelnienie ludu, uznający obecny ustrój za niesprawiedliwy.” 

  Pierwsze miesiące 1902 r. upłynęły Boernerowi nad książkami i w laboratoriach, niż na politycznych dyskusjach. W lipcu tego roku zdał ostatnie egzaminy i otrzymał tytuł dyplomowanego inżyniera, specjalizującego się w budowie maszyn. Rok 1903 to pobyt w Warszawie i pierwsze, krótkie spotkanie z Józefem Piłsudskim, a następnie praca w Towarzystwie Akcyjnym Wielkich Pieców i Zakładów Ostrowieckich. Szybko zaakceptowała Boernera miejscowa elita. Wykształcony na jednej z najlepszych europejskich politechnik, owiany nimbem konspiratora , do tego młody, przystojny i towarzyski – był dla ostrowieckiego świadka interesującym nabytkiem. W dodatku na jednym ze spotkań zauroczyła go uroda Zofii Wardyńskiej, córki miejscowego lekarza. Uczucie zostało odwzajemnione i ogłoszono oficjalne zaręczyny, a w 1905 r. odbył się ślub. 

   Gdy przez Imperium Rosyjskie przetoczyła się w 1905 r. fala strajków, w Królestwie Polskim stanęły koleje w wkrótce ruch strajkowy objął wszystkie dziesięć guberni ,,Kraju Priwislanskiego;” jak nazywano w Rosji Polskę. Fala wystąpień przeciw władzy carskiej nie ominęła Ostrowca.  Boerner ,, Każdym swoim nerwem odczuwaliśmy, że wysiłki należy wzmocnić, że nadeszła chwila decydująca, chwila dziejowa, która poprowadzi nas do zwycięstwa, jeżeli nie do zupełnego, to jest do zdobycia niepodległej ojczyzny, to w każdym razie do usamodzielnienia Polski, które będzie tylko odskocznią do ostatecznego zwycięstwa..” W takim nastroju został Boerner prezydentem Republiki Ostrowieckiej i choć nie należała do największych i długotrwałych – składała się z trzech powiatów, a istniała trzy tygodnie. Wystarczyło to jednak, aby miano ,,prezydenta” przywarło do Boernera na całe życie. 

Rosja spacyfikowała ruchy narodowowyzwoleńcze i rewolucyjne. Boernerowi groziło aresztowanie, musiał  uciekać z Królestwa do Galicji, a z stamtąd do Darmstadt, Zurychu i Frankfurtu nad Menem. Sytuacja Boernera stała się bardzo trudna, pozostanie w Niemczech gdzie nasilał się kurs antypolski było niemożliwe, powrót do Królestwa groził  śmiercią, a dalsza emigracja nieuchronną nędzą. Tu z pomocą przyszedł Józef Piłsudski i  Boernerowie zamieszkali w Krakowie. Ignacy Boerner pełnił funkcje człowieka do spraw trudnych i delikatnych np. w pracach sądowniczych PPS i przy nawiązywaniu kontaktów ze skupiskami polonijnymi na Zachodzie Europy i w USA. 

   Gdy wybuchła wojna serbsko –austryjacka w 1914 r. tak pisał do żony. 

„Ogólno europejska wojna już się rozpoczęła, a więc i my lada dzień wyruszamy. Zosiu! Nie wiem jaka przyszłość przede mną, lecz jedno wiem, że pomimo wszelkich uczuć, które mnie z Włodkiem i tobą łączą, pomimo obowiązków, które mam względem was, obowiązek względem ojczyzny zwyciężył i idę oddać Ojczyźnie w ofierze to, co mam, co jest moją bezsprzeczną własnością – podatek krwi. Dzisiaj jest dla nas Polaków wielka chwila, chwila która bezsprzecznie zaważy na szali dziejów naszej Ojczyzny.” 

Spełniały się w końcu marzenia o otwartej bezpośredniej walce i rzeczywiście temu, o czym pisał w liście do żony poświęcił wszystkie swoje siły. Od razu po przybyciu do Krakowa 2 sierpnia 1914 r. Zgłosił się do Józefa Piłsudskiego. Komendant serdecznie go uścisnął mówiąc; ,,Wiedziałem, że się zameldujesz zaraz. Rozporządziłem się nawet waszą osobą. Według wszelakiego prawdopodobieństwa wkroczymy do Zagłębia Dąbrowskiego, pomny na waszą działalność w Republice Ostrowieckiej wyznaczam was na komisarza wojskowego Zagłębia. Musicie dokładnie zapoznać się z tamtymi stosunkami i terenem.” 

Był odtąd Boerner oficerem do zadań specjalnych gdzie potrzebna była dyplomacja, ale i stanowczość, znajomość problemów politycznych, ale i trudów dnia powszechnego oraz umiejętności organizowania zaplecza dla polskich oddziałów. 

W drodze do niepodległości Boerner był wojskowym komisarzem w Książu, Kielcach, Jędrzejowie, Częstochowie, Łodzi, gdzie dał się poznać jako świetny organizator, a u progu 1915 r. rozpoczął działalność wywiadowczą. To właśnie Boernera wysłał Piłsudski na rozmowy do Warszawy wypowiadając te słowa „Znasz język niemiecki i Niemców, a przedto uważam, że ty powinieneś poprowadzić z władzami niemieckimi, co do ulegalizowania zbrojnych polskich oddziałów na ulicach Warszawy. Niestety poufny charakter działalności Boernera nie pozostawił dużo śladów w źródłach. Był typowym oficerem wywiadowczym, w pełni dyspozycyjnym, ciągle znajdującym się w drodze. 

Zachował swoją godność i honor żołnierza i z innymi legionistami z I i III Brygady odmówił złożenia przysięgi na wierność okupantowi niemieckiemu. Za co był internowany w obozie w Beniaminowie, który opuścił dopiero 28 czerwca 1918 r. 

  Na jesieni 1918 r. Wydarzenia  następują lawinowo. 9 listopada cesarz niemiecki ogłasza abdykację. Następnego dnia Piłsudski powraca z internowania do Warszawy. Piłsudski zażądał od Niemców oddania broni, sprzętu wojennego i zorganizowania ewakuacji. Koniecznością stało się wyznaczenie do współpracy z wojskami niemieckimi stacjonującymi w Cytadeli Warszawskiej kogoś odpowiedzialnego. Wybór padł na Boernera. Piłsudski uważał Boernera za jednego ze swoich najenergiczniejszych oficerów: 

,,Ignacy Boerner miał niesłychaną pewność siebie, potrafił przemawiać tak, jakby stała za nim potęga i niełatwo się dał zbić z tropu jakimikolwiek argumentami.”

Dla Boernera zaczęła się nowa praca, tak oto wspomina o niej ,,udałem się na Cytadelę do lokalu Rady Żołnierskiej. Przez jakie półgodziny przemawiałem, zwalczając bardzo ostro politykę oficerów niemieckich. Nawoływałem do zgody, aby krew się nie polała”.

Tych kilka listopadowych dni uważał Boerner za najważniejszy tydzień swojego życia, a to co udało mu się wtedy dokonać za największe osiągnięcie. Tak o tym pisał gen. Szeptycki.

„stwierdzam niniejszym, że Pan major Boerner sprawnością, taktem, spokojem, energią, słowem całą swoją osobistością doprowadził do spokojnej ewakuacji wojsk niemieckich z Warszawy – który to sukces przyczynił się w tych ciężkich chwilach do możebności rozpoczęcia prac nad organizacją państwa, rządu i wojska. Potwierdzam to jako naoczny świadek i wspólnie z majorem Boernerem pracujący.”

Ignacy Boerner uczestniczył czynnie w tworzeniu szeregów milicji. W odezwie z 18 XII 1919 roku tak zwracał się do społeczeństwa.

„Obywatele, w tej przełomowej chwili dziejowej żywioły nieodpowiedzialne usiłują wywołać u nas anarchię i zamęt. Paskarstwo, bandytyzm, lichwa mieszkaniowa są coraz więcej widoczne. Walka bezwzględna z tymi objawami będzie naczelnym zadaniem Milicji Ludowej. Ciężkie i odpowiedzialne zadanie polecono mi spełnić. Mam stworzyć siłę, która ma zapewnić Ojczyźnie ład i porządek. Do walki z wewnętrznym wrogiem Republiki Polski wzywam Was.”

Ignacy Boerner odznaczył się podczas walk o granice naszego odrodzonego państwa 1920-1922 roku. We wniosku o odznaczenie go Krzyżem Walecznych czytamy: „W czasie walk o Brześć Litewski dnia 30 VIII 1920 r. bolszewicy, przerywając linie nasze, zaatakowali cytadelę w Brześciu. Major Boerner, nie tracąc zimnej krwi, sformował z pojedynczo cofających się żołnierzy oddział w sile około dwóch plutonów. Odziałem tym obsadził dojścia do mostu, wszystko pod silnym ogniem nieprzyjacielskim i ostrzeliwując się powstrzymał napierającego nieprzyjaciela.”

Od czerwca 1923 do listopada 1924 był Boerner attache wojskowym w Moskwie, a 1 stycznia 1928 roku został awansowany do stopnia pułkownika, a dwanaście dni później przeniesiony do kadry oficerów saperskich z równoczesnym przydzieleniem do Ministerstwa Przemysłu i Handlu jako szef Samodzielnego Wydziału Wojskowego.

W południe 16 kwietnia 1929 roku w gmachu Ministerstwa Poczt i Telegrafów rozpoczęła się uroczystość objęcia władzy przez nowego szefa tego resortu Boernera.

Tak przemawiał: „Ministerstwo Poczt i Telegrafów należy do resortów użyteczności publicznej. Kiedy resort ten może się stać rzeczywiście użytecznym? Wtedy, gdy stoi na wysokości zadania, gdy jest szybkim, tanim i sprężystym organem łączności nie tylko pomiędzy głównymi ośrodkami życia gospodarczego, a nawet najdrobniejszymi elementami tego życia.”

Boerner starał się także ożywić pocztę, poprawiając tym samym, lub przynajmniej łagodząc byt jej pracowników. Wiele wprowadzonych wtedy innowacji przetrwało do dnia dzisiejszego i wydają się nam całkowicie oczywiste, np. podział listów na zamiejscowe i miejscowe.

Szczególnie nurtował Boernera problem zapewnienia podwładnym godziwych warunków mieszkaniowych. 29 kwietnia 1932 powstało Towarzystwo Popierania Własnych Domów Pracowników Służby Łączności. W lipcu przystąpiono do budowy, a jeszcze przed Bożym Narodzeniem 1932 r. pierwszych 56 domów było gotowych. Do wybuchu wojny na terenie dawnych nieużytków powstało jedno z najnowocześniejszych osiedli międzywojennej Polski.

Podwarszawskie domki były przeznaczone nie tylko dla pocztowców. Kilkadziesiąt z nich oddano w dożywotnie użytkowanie weteranom walk o niepodległość.

Rzeczywistą miarą człowieka jest zgodność opinii o nim za życia i w wiele lat po śmierci, gdy w selektywnej ludzkiej pamięci pozostają tylko cechy skrajne, a wszelkie szarości się zacierają. Nie ulega wątpliwości, że z tej próby osobowość Boernera wyszła zwycięsko.

Niestety jesienią 1932 roku stan zdrowia Ignacego Boernera pogorszył się. Lekarz wydał wyrok – nowotwór złośliwy.

Pacjent przyjął słowa lekarza spokojnie, z olbrzymim hartem ducha. Pracował, i ile mu siły pozwalały. 12 kwietnia 1933 roku zmarł. Śmierć Boernera była znaczącą stratą dla odrodzonego państwa. Józef Piłsudski dzień po śmierci ministra tak mówił: „Był on jednym z naszych najserdeczniejszych przyjaciół. Gdy myślę o tem płakać mi się chce, tak ciężką jest ta strata, cięższą tym więcej, że trzeba ją wytrzymać.”

Pogrzebowi Boernera nadano rangę generalską. Pochowany został na cmentarzu wojskowym na Powązkach. Życie Boernera było historią czasów, w których żył.

28 września 1936 r. osiedlu nadano nazwę Boernerowo.

Dziś Boernerowo, na którym w 1955 roku zbudowano szkołę jest naszą Małą Ojczyzną.
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